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12 milicłićw porcji lodćw na sen#
W iz y ta  w  „ u y l e g a r n i "  po lsk ich  „ P in g w in ó w *1

T s je m n k a  „ciinsklcti" w  \ Jta r s z a ^ e
Z  nauejs 'cm pierwszych ciepf- ch ordzie najpierw jest sterylizowana ozy sobie pozwolić. Zagranicą spożycie lo- 

ąni 71 a llicacn arszawy ' urasta ją  j: pozbawiona wszelkich bakterii Stąd dńw jest znacznie bardziej rozpowsze 
f i  *’ r3V?y po daszczi fT-em&we kio- dopiero przechodzi do kadzi, gdzie chnione niż w  Polsce: w  Danii mamy 

ski, na ktorycl ] 'szm^ się malewn - „ 0 oziębieniu masy .odaje się oapo- 20 fabryk lodów, w  A n glii jedna tył- 
cze piaki potnocj — p.ngw ny. riednje smaki: ananasowy, poziom- ko wytwórnia w  Londynie posiada

K izde ncko o z k  j u z wie, co to jmwy malinowy, orzechowy i t. p. Z 38Ó samochodów i 1.500 rowerów roz- 
łnaczł. Lody , mgw.m - -  duński kadz śmietankę -wlewa się do fore- wożących lody po kraju. M y także 
przyśnią] do niedawna “„zcze w  Pol- mek, którr wędniją do zamrażalni, zwiększamy produkcję, W  każdym ra 
sci ueznnn: ipanowi ju_ tolicę cie- gdzie w  ciągu trzech minut lody za- zie liczymy rię z koniecznością wy- 
szą.' się dzis wszędzu zasłużoną zre- stygają „na mur". Kilkanaście dziew- produkowania w  ljto sezonie około 
sztn popularnością. cząi-pakowaczek wyrzuca w  błyska- 12 milionów pon ji. Jest to jak  na

W  I * C i  r n  a. p in n  j - Ó W  wicznym tempip gotowe porcje lodow stosunki polskie liczba poważna.

w ,  ■% •«*?• i«-8»c«w
nyi n Pi - 5 i. zakurzona ch suteryn dełeczek, które wysyła się samochoda Lody „P ingw in " —  to zabójcza kon 
gdz e wyrabiają się zyrowskie lody mi na m :asto —  zapasy zaś przecho- kurencja dla pokątnych lodziarni ży- 
(w ie c e jw m  i bru u, bakterii i sztu- wuie się w  podręcznym magazynie — dowskich. ,.Pingwiny jun dziś spę- 
cznych _ traku w iuz m leka i żół- ehł idni, obliczonym na 150.000 sztuk dzają sen z oczu oszukańczym żyd-

K ło w a — stolica Zie ni ZawKrzyilsKiej
staje się narrdŁwo-radykalna

tek ) —  fabryka lodów „P ingw in " w y

i — ~

kom, którzy żerują na luozkiei nie­
świadomości i robią pieniądze na cu-, 
dzym zdrowiu, sprzedając zamiast lo­
dów —  truciznę. W  obawm przed 
konkurencją lodów duńskich —  sma­
cznych, zdrowych, tanich, odżyw­
czych i wytwarzanych w  higienicz­
nych vrarunkach —  żydzi puścili już 
pogłoskę, że fabryka „Pingw inów" 
jest w rekach żydowskich. P lotka cał 
liiem bezpod ławra. Wytwórnia ,.Da- 
mara“  (Nowolipki 80) wytwarzająca 
„P ingw iny’ jest firmą w  100 proc. 
chrześcijańska.

Dodać należy, że jest pierwszą pol­
ską wytwórnią lodóv, na skalę fabry­
czną, a zatem jest p ieiw szym  kro­
kiem na drodze dc stworzenia nowej 
pcważi.ej gałęzi przemysłu polskiego, 
opartej na produkcji rodzimej.

Chodząc po zielonym parku Miawy 
i jej szerokich 4 „śródmiejskich” uli­
cach, pytam wreszcie megc przewod­
nika o zabytki.

—  Przede wszystkim należy zwie­
dzić muzeum —  dumę elity kultural­
nej Mławy.

Muzeum... w workach
Niestety, muzeum jest zamknięte, nie 

ma na drzwiach żadnego anonsu w 
jakich godzinach można go zwiedzać, 
wisi jedynie nie zachęcająca kartecz­
ka, że klucz od muzeum można zna­
leźć w  magistracie. Zdumiewa mice 
od razu ten brak zmysłu propagando­
wego „o jc ó w ’ miasta, którzy, jak w i­
dać nie dbają o to, aby przyciągną- 
zwiedzających Komuż z przelotnych 
turystów, mających wyliczony czas, 
będzie się chciało szukać po mieście 
kluczą do muzeum.

—  Istotnie nasze miejscowe władze 
nie troszczą się zbytnio o muzeum, 
które me ma nawet swojego kusto­
sza, a w  budżecie miejskim me ma 
żaanyćn funouszów, pizeznaczonych 
na utrzymanie muzeum. Byt okres, że 
muzeum wyrzucono, zapakowano w 
worki, a salę oddano dla... „Strzel­
ca” . Obecnie sytuacja jest o tyle lep­
sza, że muzeum ma swój lokal, wpra­
wdzie „na górce” i z trudnym dostę­
pem ale istnieje Muzeum zaw era nie­
zmiernie ciekawe wykonaliska, naizę 
dzia z epoki kamiennej, urny łużyckie, 
archeologiczne dokumenty dawnoj 
kultury. Nauczyciele i młodzież rriei- 
scowego seminarium włożyli wiele tru­
du w zorganizowanie muzeum. Wszys­

cy, którzy je oglądali, azrali zbiory-du smutnego nie znającego an. ży­
ta barazo interesujące. Mimo to dla wych barw stroju, ani wesotych śpie- 
„Strzeica” pierwszeństwo, jeżeli irne- wek i muzyki. Nędza wśród szbcnty 
resuje panią Mława i iej historia jest często większa, niż wśród chio-
chndzmy do doktora Ostaszewskiego 
„w odza” miejscowego regionalizmu.

„Mławsk e Mazowsze1
Dr. Ostaszewski, autor uwu książek 

o Mławie i mławskim Mazowszu, u- 
przeimie i chetnie zabiera glos w  ulu­
bionym ‘ emacie.

•—  Mława iest odwiecznym ośrod­
kiem ekspansji mazurskiej na 
północ lączrie z ziemiami za

pów Jest to następstwem apa Ji, o- 
garniającej nieraz tych, którzy czuią 
się „zdegradowani” .

Twardy lud
Ale lud mazurski cały jest twardy, i 

mocny. Mocno przywiązany do swo­
ich zasad i cojęć. Tak, jak prtw dłu­
gie Wieki trwał w  pogaństwie, tak po 

caleką 1 tern silnie przywiązał sie do chr; iści- 
kordo- | jańsH^a, me wpuszczając na swój fe­

nem. Jest centrem n.tjpierwotn ejszej, j ren żadnych reformatorów Zresztą 
„najdzikszej”  czoścl Mazowsza, histo-j obok religijności zostały jeszcze ao 
rycznej Ziem> Zawkrzynskiej, bogatej dziś tkwiące przesądy pogańskie, jak
w starą kulturę, we własne oryginal­
ne cechy regioname i lud mazursk', od-

np. przesąd, że nie wolno wylewać 
w odv o zmierzchu przed dom, aby no

mienny od innych. Do dziś jeszc e ta c;emau nie oblać duchów zmanych, 
odrębność występuje. Osobliwością krążących pfzed domem i o zmierz- 
zaniedbanego przez historyków mlaw- diu stającycn przed drzwiami. Lud 
skiego Mazowsza (termin um zaczy- mazurski nazywają inni „ślepym” , a- 
na się przyjmować) iest obfitość wsi j<. ów  ślepy kiedy przejrzy „durnia 
szlacheckich, stąd w ywodzi się więk- j przez deskę dębową nawet ŁobaczT’’’ i

n anTiclr O-rl aorttlf rtOiielzifit t a J f.. ż. „ „ -1 r lt I m  na rr AŻ nilfszość nazwisk szlachty polskiej, jak 
np. Kownaccy, Rudowscy, 1 utkow- 
scy, Dlużewscy, Zawadzcy, Gutkow- 
sscy, Ostrowscy i inni. Stąd wywo­
dź-' się w :ele znakomitych rod zin, ma­
jących takie same nazwisko, jak szla­
chta szaraczkowa, do dz;ś żyjąca po

kiedy już coś uzna za słuszne, gotów 
życie dla słusznej sprawy troświęcić. 
Iluż z tej ziemi wyrosło bohaterów 
w czasie walk o wolność w  powsta­
niach... Dzisiaj na Mazowsze Mław­
skie wdzierair s,ę lu d -t obcy, obcy 
kulturą i psychiką. Zalew tych ob-

wsiach w  mławskim i me znająca na- j cych, którzy ros-czą sobie pre.ensję
wet historii swego herou. Większość 
tej szlachty żyje w  biedzie. Ostry kli­
mat tych stron, zle ziemie stwarzają 
trudne warunki życia Być r loże że 
to właśnie wplynęio na kształtowa e 
się psychiki mazurów mławskich lu-

Samorhod i  „pingwinam i"
yum d w o rze  "o n s jon a c i^  w e  d w o rze  l2drowl!iKu tylko przez D C I B R M arsza łkow ska  123

Teh 607-20 i t>07-30

12.0C0.QGC porcUdaje silę pałai-em. Czyste, schludnie, 
praca idzie składnie —  zapach czy­
stej snu eta nki j anaaasa unosi się w  Fabryka narazie j'est niewielko —  
gło.enej hali, gSz.e huczą i  terkcjczą wszyscy pracują w  jednej hah, gazie 
elektryczne maszyny. jest i  iwnież umchomiona własna e-

Jaka jest tajemnica aziwnego, do- ' lektryczna wytwórnia sztucznego^ lo-1______  i . . . . ' A In (* łtn.-Tfti rtTTTlranrtłOsknnałego zresztą „maku loaów ouń- 
skich” Instruktor sprowadzony z K o­
penhagi p. Birk tłumaczy w  ogól­
nych rh wach, nie odradzając oczywi- 
śc e taj -mniezej recept-1', którą w szy­
scy wytwórcy pragnęn >y posiąść.

Tajemnice produkcji
I-ody duńskie wj-rabiane sa z ge- 

etęj 1-5 pr - -ent-w ej śmietark a nie 
x mleka, jak  lodj T,vykłe. Tym  się 
tłumaczy, że są one b. odżywcze i że 
można je  oługo przechować w  stani" 
nierozpuszczalnym śmietanka bo­
wiem  ubija się na krem, a krem zam- 
raźtm, jak w.adomc zacnowuie dtugo 
swą swardość.

Płynna śmietan kr z cukrem prz»- 
plywa przez ogromne rezerw oary.

du. A le  już o piętro w yżej wykańcza 
się nowy warsztat pracj —  wielka 
nala fabryczna z najbardz’ ®! nowceze 
snymi urzą izeniami obliczona na 
znacznie większą mas" ,vą produkcję. 1 
Nowy magazyn —  chłodnia ma po 
jemność —  milion porcji ,a rury in-1 
stalacji chłodzącej w  magazjmie —  - 
wynoszą 1100 metrów. I

l\m s r i! jE  i t o m y  „śniegu"
( D o k o ń c z e n i  ze  str. 1 - e )

nych przy wejściu. Spieszymy na 
miejsce ,sadząc, że odbywa ię tu j'a- 
Itieś zebranie, lub też zaszedł pow iż- 
mejszy wynadek.

B a ; żywności
Jak się okazuje, wszyscy oczokują

[poprostu  na chleb, którego jeana pie 
cbrześcijf ńsltr nie jest w sta- 

,  ,W 5.  M a to le ,  P nie wylwor7yć w tahiej ilości, jak po-
wincję —  do Łodzi, Poznania, Krako­
wa, Rad unia i  t. p. W arszawa przy- 
zwj ezaił- się juz d« naszych w yro­
bów —  i spożywa je w ilościach co 
raz większych. Konsument poznaje 
się powoli na tym. że wypuszczamy 
tu rjm ei lody cożywue- pełnowarto 
ści owe a po cenie popuiamej 20 gr. 
porcja —  na to prawie Każdy może
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Towary żyrardowskie, Płótna na suknie i kostiumy. Płaszcze kąpielo­
we, Koce, Pledy, Bielizna Firanki. Narzuty Pokrycia meblowe.
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W e ł n y  -  j e d w a b i e
m ateriały na ubrania męskie
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M a r s z a łk o w s k a  125 te l .  6-15-9C

ki f można się pc-ziewać, że w  cią­
gu kilku dni błyskawicznie powstanie 
kilkadziesiąt większych przedsię­
biorstw chrze IcijansKicl., nie mówiąc 
o setkach lirm kupieckich które za­
pełnią powstałą w  ten sposób „lukę” .

Na m.ejscu zbrodni
Korzystając z okazj. udajemy się 

na miejsce wypadku. Ulica „Mięsny 
trzeba w  tei chwili na iy n k i. 1 o sa- ^aujek” , gdzie zostało dukonan: m<>r- 
mo można *.aobbtr kowac v stosunku derstwo, z jedaej strony ma diugi par- 
do innvc,i artykułów, których dostaw j an lm.; owany. z drugiri zaś znajdu- 
ca ni dotychczas byli Wj łącznie ży- je 5J« szereg żyduwskicłi jatek j  mię 
dzi. Chcemy np. napić się wody so- 1 s°m, z /tórych jatka nr. 7 należała do 
dowi„j. .W lti"sku informują aas, że monieccy
woay sodowej zabrakło, gayż chrze­
ścijański dostawca przy swoim skroni 
nym aparacie, dysponującym zaie 
dwie kibcu platformami nie jesi w  sta 
nie obsłużvc tylu punktów, które po-

firzednio zaopatrywane były przez 
icznt przedstawicielstwa ży.owskie.

Żydzi w  ten sposob pragną zado­
kumentować, że obyć się bez nich nie 
można i że zaprzestanie przez men 
prac w  handlu chociażby na krotki 
czas, wytrąci miasto z noi malnego

Ś. p. pfzod. Kędzior został na tej . . .
ulicy trzykrotnie ugodzony, Pokazują objęło wszystki- rjp mai ulice nia

interweniować- Niszczor r> systema­
tycznie sklep po sklepie. P o  przez w y ­
stawy wdzieram) się do wnętrza 
skąd wyrzucano towar nazewnątrz, a 
następni, niszczono go  na ulicy, ńu 
czonu dokładnie wszystkie szyby i 
jak widzimy, w  hotelach przy uł. 
Dąbrowskiego, nawet maleńkie "szyb­
ki kolorowe, umieszczone w  daszkach 
ponać chodnikami dokładnie sj po- 
v y iii:kiwane.

Na|więceJ ucierpiało 
śródmieście

Nie pozostawiono żadnego żydow ­
skiego domu w  spokoju. Zniszczenie

nam drzewo, za którym, po dokon? 
niu m irderbtwa, ukrył się p: zerł si zs 
iami A jzyk Szczerbowski. Na koTc 
drzewa nie widać śladów Luli: W
miejscu tym gromadzi się dużo prze 
chodnióv., którzy dokładnie opowie 
dają o  przebiegu samego wypadku, 
znanego juz dokładnie z dotychczaso­
wych l.omunikŁtów prasowych. Lud 
nosć zareagowała natychmiast po

sposobu życia. Obliczenia łch jednak oierwszej informacji o śmierci L  i' 
okazały się mytne, gdyż już w  godzi- ■ Kędziora. Zajścia rozpoczęły się tid- 
nach popołudniowycn prowizorycznie razu w  k 1Lmiasto punktacji miasta, 
zorganizowane chrześcijańskie przed- tak, że nieliczna policja nic była w  
sięDiorstwa uzupełniają te pozorne lu-1 pierwszej chwili w  stanie odpowiednio

sta, przv czym najbardziej ucierpiało 
Śródmieścia z  ulicami: w  pierwszym 
rzędzie 3-go Maja, a nr >tepnie Dą­
browskiego, Rynkowa, Długa, Sado­
wa, Zygmuntowska i d. Na rynku 
powywracano i poniszczono szereg 
kiosków, w  których żydzi sprzedawa­
li papierosy, pisma słodycze i wodę 
sodową.

Tłu.., usiłował dostać się do wnę 
trza kina sarwora, jednakz*1 dobrze 
umocnione dfT.wl nie pozw oli^  na to. 
Zniszczono więc wszystkie fotnsv i 
gabloty, wytluczono duże frontowe 
Oknr i oszklone wejście.

Kronika prowincjonalna
CHEŁM

12 L A T  W IĘ Z IE N IA
I Przed Sądem Okręgowym, na se­
s ji wyjazdowej w  Chełmie .-+anął ■ - 
statnio niejaki Józef K m k  z kolei. 1 
Żółtaniec w  pow chełmskim, oskarżo 
ny o zbrodnicze poćpa'enk gospoda: - 
siwa, stanowiącego własność jego o j­
ca.

Sąd po rozpatrzi niu y wydal
wyrok skazujący Józefa Kruka na 12 
lat więzienia.

G D Y N IA
dŁ O N A  ł. y K A  N A  W YB RZE ŻU  

PO LSK IM
Niea'alekn W ielk iej W si, a u nasady 

półwyspu helskiego rozciąga się teren 
t. zw słone,i łąki. słynący z najbogat­
szej na wybrzeżu polskim reślinno- 

l ści slrnoroślowej, wśród której wystę 
[ puja gatunki tak rzadkie, jak  sitowie 
najmniejsze spotykane w  Polsce ty l- 
kc w tych okolicach, d: ugą rzadką 
rośliną jest jarnik solankowy.

m i u m
skutecznie leczy reumatyzm

Tani nm oii i maia
K B A K oW

PRZEŁO ŻO NY 1 RO W INCJI 
OO, VUGUSTT ANÓW  

Obowiązki prowincjała oo. augu- 
sianów w  Polsce objął w  tych dniach 
ks. V, ilhelm Gaczek, dotychczasowy 

‘ktoi kościoła w  Prokocńniu pod 
Krakowem. Ks prowincjał Gaczek 

r d c ii się w  r. 1811, świecenie ka­
płaństwa otrzym ał w r. 1906. Poprzed 
nikiem ks. Gaczka na urzędzie pro- 
wincjalskim w  Krakowie był Niemiec, 
o, G rz»go-z Uth.

Ł J i F L r w
LIKW ID ACJA STRAJKU ROBOTNI 

K Ó W  CEGIł LN IA N YC H
(w ) Strajk robotników oegielnia- 

nych. w  którym brało udział kilkaset 
eeób, żądających podwyżki plac, zo­

stał ostatnio całkowicie zlikwidowa­
ny w  wyniku konferencji w  Inspekto­
racie P i?cy. Robotnicy nie uzyskali 
żadnych podwyżek płac.

W YS TA W A  O BRAZÓ W  
(w ) W  lokalu Towarzystwa Propa­

gandy Sztuki odbywa sie „Wystawa 
Obrazów " pp.: Leokadii Bielskiej,
Aleksandra Jędrzejewskiego i Jadwi­
g i Przeradzkiej.

N IE PR A W N Y  W YRĄB  L\SU  
(w ) Właściciel majątku Świdry ypo- 

wiat garwoliński) skazany został de­
cyzją władz staiościńskich na H.87C 
zł. m zywny za nieprawny wyrąb la­
su, podlegającego ochronie.

CHEŁM
ZA  SAM O D ZIELNE  POGRZEBANIE 

z-W LOK SYNA
(w ) Sąd starościński w  Chełmie ska 

zał Kondrata Rubika na wysoką grzy­
wnę za samowolne pogrzebanie zwłok 
syna na cmentarzu prawosławnym w 
Pniówce, bez uprzedniego sporządze­
nia aktu zejścia,

ŁUCK
„A B C " W  LUCKU 

1 (1) Z  dniem 15 maja b. r. w  lokalu 
Katedralnym przy ul. Królowej Jad­
w igi nr. 41 został otwarty Centralni 
kiosk prasy katolicko -  narodowej 
oraz sorzedaż wyrobów tytoniowych 
i materiałów p:śmiennych —  A . B. C. 
można zaprenumerować u p. Stanisła­
wy Lepkowej, właścicielki k.osku, z 
odnoszeniem do mieszkania,

ŚLĄSK
STRAJK GŁODOW Y NA K O P A LN I 

„W  \LESKA"
Strajk okupacyjny na kopalni „W a 

leska" w  Łariskach średnich ulegt 
zaostrzeniu. Na w ieży szybowej ko­
palni zawisła w  piątek rano czarna 
flaga na znak przystąp:enia załogi do 
straiku giodowego. Przyniesionego 
przez rodziny pożywienia robotnicy 
nie przyjęli W  podziemiach kopalni 
znajduie się J80 górników, a na po­
wierzchni okolc 70. Prowadzone z dy­
rekcją kopalni pertraktacje pozostały 
bez rezultatu.

OSTRoW
„A D W O K A T  I ZABÓJCA"

(c ) Teatr M iejski w Ostrowie przy­

gotowuje nową premierę b dobrej 
sztuki w  3 aktach W ilhelma Bpey^ra 
p. t. „Adwokat i zabójca" W  czoło­
wych rolach wys.ąpią pp : dyr Sz^zę 
sna, Mycielska. Kitka Sokołowski i 
Łuczak. i

p ó ł k o l o n i e  d l a  d z i e c i
(c ) Rodzina Kolejowa Koło I. 0- 

strów urządza w  miesiącu lipett i 
sierpniu br. pólko len,o dla f.ziec, 
członków Rodziny Kolejowej. Zgło­
szenia można kierować w  każde w -or 
ki i piątki do sekretariatu Rodziny 
kolejowej —  Dworzec.

do władzy, jest dla ludu mazurskiego 
niebezpieczny, może rozwalić jego sta­
rą kulturę jego surowe i twarde o* 
byczaje.

Tow. przyjaciół Mławy
Za czasów zaborczych T ow . „Lut­

nia” odgrywa'0 najw ększą rolę spo­
łeczną v, Mławie, broniąc właśnie 
miejscowego społeczeństwa i >koI;c 
przed zguhnvmi wpływami obcych 
Obecnie od niedawn. powstało Tow a­
rzystwo Przyjaciół Mławy, organiza­
cja apolityczna, pragnąca skupić w  
swych szerzgact w: rystkich, którym 
n: sercu leży rozwój „stolicy Zier 
Zawkrzynskiej” Towarzystwo to, jak 
mówią miaw ame, już wykazuje oży­
wioną działalność, a w  tygodniku, 
„Gazeta Mławska” uprawia propagan­
dę gospodarczej i kulturalnej polsko­
ści Mławy. :

Kanarek i towarzysze
'Politycznie w  ch "iii obecne kieru­

je życiem Mławy klika socjalistyczno- 
żydewska, z Kanarkiem, komuiLzują- 
cvm żydem na czele, której udało się 
opanować radę miejską i która utrud­
nia wszelkie celowe posunięcia i ini­
cjatywę jednostek pragnących rozwo­
zi miasta. Żydóv i socjalistów ? asia- 
da w  Radzie Miejskiej 15, obok 6 se- 
natorów. Stronnicrwo Narodowe stra 
ciło znaczną liczbę mandatów', jakimi 
dysponowaio poprzedmo i ma tylko 
obecnie 3, Przesunięcie się głosów na 
korzyść „Fołksfrontu” jest smutne po­
cieszającym jednał jest fakt. że Oce­
nie większość mieszkańców Mławy 
odnosi się do obecnej rady miejskiej 
bardzo krytycznie Równie krytycz­
nie przyjmują wyczyny Ozonu

A* 'a minach masta i na płatach 
widniej? olbrzymie napisy, skreślone 
ręką zwoleumków idei naroaowo -  ra­
dykalnej. Napisów tych jest bardzc 
dużo. św iaaczy to, że „ślepy Afrzur” 
nrzejrzat i można mieć nadzieję, 
że 'dea. która zaczyna zdobywać tu 
coraz więcej zwolenników.', znajdzie 
w  Mławie i mławskich mawiracli naj­
trwalszy tundiment.

P a ;  s r z e b
r*d Bttupre

K R A K Ó W , 15.5. N a  cm entarzu  
rakow ick im  w  K ra k o w ie  odbył 
s ię  p og rzeb  red ak to ra  n acze ln e­
go „C za su " ś. p. dra  A n ton iego  
Beaupre, członka h on orow ego  
i w ie lo le tn ieg o  p rezesa  syndyka- 
tn d zien n ika rzy  krakow sk ich , w  
p og rzeb ie  w z ię l i  udzia ł p rzed ­
s taw ic ie le  m iasta, lic zn e  grono 
p ro feso ró w  U . J., d zienn ikarze 
krakow scy, d e le g a c je  d zienn ika­
rzy  w arszaw sk ich , o ra z  lm zn. 
p rz y ja c ie le  zm arłego.

D O  P A R Y Ż A 11-dniowe wycieczki na W ystawę 
Światową i do Berlina. Gena zł. 295.—  

W yjazdy co tydzień od’ maja do listopada. Liczba uczestników 
każdej’ wycieczki ściśle ograniczona. ,
n n  O K I  M A M I  25-dniowe wycieczki wypoczynkowe 
U  w  U  n  L  l  i  W  w  I  I  do Dubroviiika. Zwiedzanie W iednia 
Budapesztu i całego wybrzeża aalmatyńskiego. W yjazdy 5,'VI, 
3/VII, 31,AT I, 4/IX 2/X.
T O  D I D A M I O  Letnie wycieczki ' morskie dc Turcji, 
U U  r l  l l H I  I  I  U  Grecji, Egip-u, Italii, N orw frn , La-

nii, Szwecji, Finlandii, Anglii, Holan­
dii, Portugalii, Madery itp

ul Mezowiecka9
Te l 2B6-73 i 25ł-2C

P O  F I O R D Y

L im u z y n a  śmiprci pet? Rsdom iem
2 osoby zabite— 4 efężko ranne

w tragicznej katastrofie samochodowej
W  oohotę o g. 3 lad ranem wyda 

rzyła się pod Jedlińskiem (powiat ra­
domsk4)  tragiczn„, katasrrora samo­
chodowa, która pociągnęła za sobą 
dwie ofiary śmiertelne i cztery ciężko 
ranne.

Z Radomia do W arszawy jechała z 
dużą szybkością limuzyna p Romana 
Barabasza z Warszawy, wioząc roz­
bawione towavzystwo ziozone z dwr h 
pań i dwóch pnnów. V. pobliżu Jedlin 
ska, m ijając samochód ciężarowy p. 
Ba aba, 2 który sam kierował auten 
uderzył przodem swegc wozu w bok 
samochodu ciężarowego Sautki zde­
rzenia były trag-cznc. Auto zostało 
siło zderzenia odrzucone iu Fok, a 
wszyscy pasażerowie wylecieli na

szosę. Jedna z jadących paf W iesła­
wa Orłowska zginęła na miejsca, p. 
Roman Barabasa poniósł ciężkie obra 
żenią i zmarł w drodze do sznitaia. 
trzech innych pasażerów: Jadwigę 
Walewską, Tadeusza Ślusarskiego. 
Stanisława Jpińskiego i szofera sam. - 
chodu ciężarowego przewieziono 
w stanie baidzo ciężkim do szpitala 
w Radomiu,

Wskutek zderzenia wywrócił sie 
również samochód ciężarowy, rozsypu 
jąc na drodze e,ą}y ładunek. Jak w y­
nika z przeprowadzonego dochodzenia 
cale towarzystwo jadace samochode-n 
p. Barabasza było podchnrelone, jak 
również sam kierowca.


